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P. Delty i io ministra Mafuszewskiego 


Doradca finansowy nadal hędzie badać sytuację gospodarczą Polski 


Warsz. koresp. „Głosu Poran,i które obszernie omawia kro- 


aego“ telefonuje: 

W związku z ustąpieniem do 
radcy finansowego : i członka 
Banku Polskiego p. Charles 
Devey'a, ten ostatni wystoso- 
wał następujący list do p. mi- 
nistra skarbu: 

„Drogi panie ministrze! Plam 
słabilizacyjny przewiduje wy- 
bór amerykanina do rady Ban- 
ku. Polskiego na okres. 38-letni. 
Tenże sam. amerykanin przez, 


okres swego urzędowania miał|. 
i doradzać rządowi |; 
ministra || 


pomagać 
za pośrednictwem 
skarbu przy przedsięwzięciu 
rozmaitych środków preeria: 
wanych w planie. : 

Miałem. zaszczyt być wybra- 
ny na wspomniany urząd. ` 
Przybyłem do Polski i objąłem 
moje funkcje 20 listopada 1927 
roku. Jeden z artykułów planu 
stabilizacyjnego wymaga od 
doradcy przygotowania spra- 
wozdań kwartalnych, dotyczą- 
cych postępów w zakresie wy- 
konania poszczególnych pun- 
któw planu, które miały być 
ogłaszane przez Bank Polski. 
Obecnie piszę- moje końcowe 
sprawozdanie, które zostanie 
ogłoszone 20 listopada 1930 r. 


ki, podjęte, cełem realizacji pla 
nu. 

W każdym razie pragnę pa- 
na ministra już naprzód poin- 
formować, że jest mojem prze 
konaniem, iż rząd ściśle dopeł- 
nił wykonania płanu, a stad- 
jum wykonania, posuniętem 
do tego stopnia, że przedłuża- 
nie pobytu doradcy jest niepo- 


pojawiają się na zębach 


o ile czyści je się gruboziarnistemi 
pastami. Dobrą pastę do zębów 
możecie przetrzeć między pałciai, 
nie wyczuwając żadnych zgrubień. 
Pasta do zębów ODOL jest miękka” 


Fude dostarczał wiadomości wojskowe państwa 
.ościennemu 


GRUDZIĄDZ, 26,10. (PAT) 
Dnia 24 b. m. przed tutejszym -są- 
dem okręgowym odbyła się rozpra 
wa przeciwko Brunonowj Fude, o- 
skażonemu o uprawianie  szpiego- 
stwa na rzecz jednego z państw 
ościennych. 

Po całodziennej rozprawie przy 
drzwiach zamkniętych o godz. 23 
min, 30 zapadł wyTo,k mocą któ- 


Czarna 


rego Fude skazany został na 1i | 


łat ciężkiego więzienia, 10 lat u- 


traty praw obywatelskich oraz ną 
grzywnę w sumie 50,000 zł. i na 
zapłacenie kosztów sądowych. 
Przewód sądowy ustalił niezbi- 
cie, że Fude był agentem jednego 
z państw ościennych, dla którego 
zbierał į zdradzał mu tajemnice 
dotyczące sił zbrojnych państwa, 


śmierć 


znowu pochłonęła stu górników 


BERLIN, 26.40 (PAT), — We- 
dług doniesień inspekcji górniczej 
z Saarbiicken wydobyto do godz. 
f/-ej ogółem 92 zwłoki ofiar kata” 
strofy górniczej. w kopalni „Mei- 
bach, 

W Zagłębiu Sahry pozatem maj 
duje się 
miejscu, gdzie płoną gazy 7 górni. 
ków, którzy prawdopodobnie rów- 
nież ponieśli śmieć. 


jeszcze w niedostępaem |un 


“Z pośród- 20 górników, na któ- 
rych ślady nie można było natra- 
fić do dziś rana, trzem udało się 
uratować, przedostawszy się do są 
siedniego szybu Jungenwald. 

-. Akcję ratunkową utrudnia pa- 


trzebne, Mam przeto zaszczyt 
zawiadomić pana, że złożę mój 
urząd i wyjadę z Polski 20 li- 
stopada 1930 roku, 

W ciągu mego okresu urzę- 
dowania nie ograniczałem się 
do spełniania czynności, prze- 
widzianych w planie stabiliza 
cyjnym, lecz studjowałem roz- 
maite potrzeby przemysłowe i 
gospodarcze życia Polski i za- 
poznałem się z niem blisko. — 
Mam szczerą nadzieję, że wa- 
runki na rynkach pieniężnych 
świata, które w obu ostatnich 
latach były tak anormalne, po- 
wrócą do normy i że kapitał za 
graniczny zwrowu zacznie Szu- 
kać poła do inwestycji. 

Z wyrazami najwyższego sza 
cunku pozostaję drogi panie 
ministrze szczerze oddany 

(7 Charłes S, Dewey“. 

W odpowiedzi na to pismo, 
minister skarbu p. Matuszew- 
ski skierował do p. Charles S. 
Dewey'a Fst treści następują- 
cej: 

„Szanowny Panie! W związ- 
ku z pańską decyzją opuszcze 
nia Polski z dniem 20 listopa- 
da b. r. mam zaszczyt podzię- 
kować panu za 3-letnią owoc- 
ną współpracę z rządem pol- 
skim. w kierunku ugrumtowa- 
nia podstaw finansowych pań- 
stwa. Przez cały czas pańskie- 
go pobytu w Polsce, rząd” korzy 
stał z cennych rad, i wskazó- 
jwek pana.. Osiągnięte w dzie- 
dzinie finansowej pozytywne 
rezultaty . zawdzięczyć należy 
nietylko znakomitej ' znajomo- 
ści spraw finansowych Graz 
rozgałęzionym ‘stosunkom 'pa- 
na; lecz- także głębokiemu- zro- 
zumieńiu przez 'pana spraw 
Polski oraz prawdziwej ` sym- 
patji, jaką pam wobec pracy 
Polski okazywał. 

Ogłaszane przez pana rapor- 
ty przyczyniły się. w- wysokim 
stopniu. do sprostowania 'fał- 
szywych lub skorygowania nie 
ścisłych  -<wiadomości,, . jakie 
niejednokrotnie, niestety, jesz- 
cze ogłaszane są w-Połsce. Są- 
dzę podobnie, jak pan, że: -a- 
normalne stosunki, panujące 
od dwuch łat na światowych 
rynkach pieniężnych, popra- 
wią się i że wolne kapitały a- 
merykańskie będą mogły zna- 


leźć w Połsce korzystne dła sie 
bie warunki,  — Współpraca 
pana z rządem polskim w dzie 
dzinie skierowania tych kapi- 
tałów na nasz rynek, uważam 
za bardzo cenną i dlatego pa- 
zwolę sobie wyrazić prośbę, a- 
by pan zechciał co pewien czas 
Polskę odwiedzać i po zbada- 
niu na miejscu sytuacji gospo- 
darczej, ogłaszać o niej krótkie 
sprawozdania. Mam nadzieję, 
że nie odmówi pan mojej proś 
bie, i że zechce pan  podtrzy- 
mać w tej nowej formie za- 
dzierzgnięte z naszym krajem 
stosunki, poświęcając mu na- 
dal nieco czasu i pracy, którą 
umiał pan podczas swego po- 
bytu w Polsce oprzeć na Ści- 
słem wzajemnem zaufaniu i 
szczerości. 

Raczy pan przyjąć wyrazy 
głębokiego szacunku i poważa- 
nią 

(©) Ignacy Matuszewski“. 

Na powyższy list p. ministra 
skarbu p. Charles S. Dewey od- 
powiedział jak następuje: 

„Drogi panie ministrze! Prze 
czytałem list pański z uczu- 
ciem radości. Moje zaintereso- 
wanie w rozwoju gospodarcze- 
go życia Polski jest tak rzeczy- 
wiste, że w każdym razie był- 
bym kontynuował nadal moje 
„stosunki tu,i; studja»; Jednak 
móc- je kontynuować w sposób 
jaki pan proponuje, ` nietylko 
ułatwi moją pracę, ale i nada 


większą powagę wszelkim opi- 
njom, jakie mi przyjdzie wyra- 
zić. Czuję się wielce zaszczyco- 
nym pańską propozycją, którą 
przyjmuję, aby po moim wy- 
jeździe 20 listopada 1930 roku 
od czasu do czasu, w miarę, 
jak okoliczności na to pozwo- 
lą, odwiedzać Polskę, celem 
stwierdzenia poczynionych po- 
stępów i zbierania danych, któ 
re będę ujmował w formie krót 


kich sprawozdań, skierowa- 
nych do p. ministra, albo dı 
Banku. Polskiego, zależnie od 


tego, jak się to późmiej zdecy 
duje. 

Pozostaję, drogi panie mini- 
strze, z wyrazami wysokiego 
szacunku, szczerze oddany. 
Charles S. Dewey. 

= * ka 

WARSZAWA, 26 październi- 
ka. — Rada Banku Polskiego, 
na posiedzeniu w dniu 17 paź- 
dziernika 1930 roku powzięła 
jednomyślną decyzję, nadającę 
p. Karolowi S. Dewey'owi, któ- 
rego mandat w radzie banku 
wygasa w dniu 20 listopada b. 
roku, godność członka honoro- 
wego rady Banku Polskiego. 

Na tem samem posiedzeniu 
rada banku postanowiła sko- 
rzystać nadal ze swego upraw- 
nienia, przewidzianego w art. 
26 statutu banku i wybrała, ja 
ko członka rady  dotychczaso- 
wego komisarza: banku d-ra 
Leona Barańskiego. 


Zasłużeni przemysłowcy 


udekorowani złotymi Krzyżami zasługi 


SOSNOWIEC, 26 październi- 
ka, (PAT,) — Na zaproszenie 
przemysłowców przybył go Za 
głębia Dąbrowskiego p. mini- 
ster przemysłu i handlu inż. 
Kwiatkowski w towarzystwie 
dyrektora departamentu górni- 
czo - hutniczego inż. Cybulskie 
go i szefa sekretarjatu ministra 
p. Peehego, celem zapoznania 
Się ze stanem i potrzebami tu- 
tejszego życia gospodarczego. 

Przed południem p, minister 


"wziął udział w uroezystości 30- 


lecia istnienia towarzystwa gór 
niczo -. przemysłowego - „Sa- 
turn“ | poświęcenia nowej ce- 
mentowni, którą następnie 


'zwiedził w otoczeniu przedsta- 


wieieli świata przemysłowego 


uroczystości p, minister udeko 
rował przedstawicieli przedsię- 
biorstwa: Karola Scheiblera | 
dr. Biedermana złotym „Krzy- 
żem Zasługi*, 

Po śniadaniu wydanem na 
cześć p, ministra, udał Się on 
do lokalu izby przemysłowo - 
kandłowej w Sosnowcu, gdzie 
ua powitanie zgromadzili się 
radeowie, izby z prezesem Ga- 
domskim i dyr. Dietrichem na 
ezele. Następnie p. min. Kwiat- 
kowski przyjmował delegacje 


‘Towarzystw przemysłowo - han 


dlowych z Zagłębia Dąbrowskie 
go i z Częstochowy, 

Wieczorem p. minister od- 
był konferencję z przemysłow- 
cami węglowymi w Sprawach 


oraz wojewody kieleekiego p.| aktualnych, dotyczących poli- 
Paciorkowskiego. Z okazji tej| tyki węglowej, 
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u którego odbywa się konfe- 
rencja w sprawie świalowego 
s moratorium. 


Posiedzenie kapifuły 
E - orderu 
„Polonia Restituta“ 


Warsz, kor, „Głosa Peranne. 
go” telefonuje: ` 


KROKÓW ZBYTECZNYCH ROCZNIE 


Gospodarstwo domowe musi ulec reorganizacji i racjonalizacji 


Niema chyba większych ft 
(bardziej bezsensownych re- 
sondów, jak codzienne rekor- 
idy dreptanża w domowym kie- 


podczas 
Giże zd i gotowania, pod- 
czas kolejnych czynności go- 
spodarskich. 

A eż bieganiny! Raz z gar- 
nuszkiem, drugi raz z pokryw- 
ką, trzeci raz z talerzykiem, za 
chwile znowm biegnie się osob- 
no po Ściereczkę, osobno po 
szczotkę..., 

I tak codziennie, latami. la- 
tami... 

Przy przyrządzaniu po- 
traw — to samo. Kucharka kra 
ży dookoła egniska, jak - nie- 
spokojna planeta, I zawsze te- 
go właśnie szwka, owego miema 
pod ręką, 

Tymczasem — możnaby ten 
cały trud uprościć, te ciągłe za 
biegi uprzyjemnić — tę kator- 
ge obolałych nóg, zredukować 


„ odbędzie | do koniecznego minimum. 


Skoro amerykańskie badaez- 
ki naukowego  tayloryzmu w 
gospodarstwie domowem obli- 
czyły, że przeciętna gospody- 
ni, względnie pomocnica do- 
mowa robi 1500 kroków na 
dzień niepotrzebnie — to jed- 
nak jest rzeczą wartą zasłano- 
wienia, że możnaby tej szalo- 
nej rozrzutności sił į czasu u- 
niknąć. 

Naukowa onganizacja gospo- 
darstwa doradza, jak owe nie- 
szczęsne rekordy drepiania za- 
mienić na celową i wygodną 
pracę, 

Biedne nogi kucharki wcałe 
nie potrzebują godzinami stać 
ma twardej posadzce. Można 
trzy czwarte czynności kuchen 
nych wykonać, siedząc spokoj 
nie w wygodnem krześle, 0O- 
czywiście do tego muszą być 
dostosowane odpowiednie 
sprzęty i ich rozkład w kuch- 
ni. 

Podobmie ze znużonemi przy 
sprzątaniu plecami, z usługą 
przy stole ze spracowanemi 


przy praniu i prasowaniu re- 
kami, 

— Nóg nie czują ze zmęcze- 
nia! Nie mam na nic czasu! 
Do niezego nie mam głowy! — 
to najczęstsze skargi drepta ją- 
cych w kółko gospodyń. 

I bardzo słuszne — ale na- 
leżałoby je odwrócić. Dlatego 
biedaczki „nóg nie czują”, że 
nie zaczęły pracy od głowy! 

Jak w wiełu wypadkach, tak 
i na skromnym terenie gospo- 
darstwa domowego, żadna te- 


chnika, żadne bogactwo nie 
pomoże, jeśli nie pójdzie się 
przedewszystkiem „po rozum 
do głowy“. 


Rozum ten — to metoda of- 
gamizacji pracy, w której każ- 
da ezynność musi być zanali- 
zowana i upłanowana przed 
wykonaniem — a następnie 
starannie skontrolowana. 

Niezwykle przekonywująco, 
inteligentnie, metodycznie mó- 
wiła na te tematy ną warszaw- 
skim zjeździe pań domu p. Ire 
na Szumlakowska, wychodząc 
z założenia. iż celem gospodar- 


się pod przewodnictwem pana | gury ZZOZ ZZ TOO CE OO CE O EZ OZ SC O CARRE 


W dniu 30 b. m. 
prezydenta Rzeczypospolitej 
posiedzenie kapituły orderu 


„Odrodzenia Polski“. 

W skład nówopowóołanej na 
okres trzyletni ` kapitury orde- 
ru wchodzą, jako- członkowie 
pp. Berńard (Chrzanowski z 
Poznania. prof. dr. Jan Kocha- 
nowski. gen. dyw. Aleksander 
Osiński, wojewoda Władysław 
Raczkiewicz. gen. dyw. Ed- 
ward Rydz-5migły, gen. dyw. 
Kazimierz Sosnkowski, Wa- 
tiaw Sieroszewski ivgen. broni 
Lucjin Żełjgowski, orąz jako 
zastępcy członków: pp. Antoni 
Anusz, dr. Aleksander Raczyń- 
ski, Zofja Szlenkierówna i ks. 
0% Wincenty Tymieniec- 
z 


Änglja najpiadniej- 
szym kraiemwBurspie 


Według ostatnich urzędowych 
zestawień statystycznych 
cyfrowy urodzin w Aliglji jest o- 
becnie najniższy w całej Europie. 
Tak więc na 1000 mieszkańców 
przypada w Anglji 16,3 urodzeń. 
Drugie miejsce po Anglji « zajmuje 
Austrja, gdzie przypada ,17,5 uro- 
dzeń na każdy 1000 mieszkańców, 


trzecie — Francja, gdzie stosunek 
ten wynosi 17.7, czwarte — Belgja 
— 18,4 pro mille, szóste — Wło, 
chy — 27,8, 


Olbrzym napowietrzny „D 2000“ 


tynopoł, Saloniki, Ateny i Rzym. 


Zręczny oszust 


Bardzo popałarma 


w czasie tegorocznego sezonu w 


badach frameuskich był p. adwo- 
kat Gaston Mennier z Lyonu, któ 
ry bawił towarzystwo 


podrzuca- 


osobistością. |niem monety 10-frankowej tak, że 


z góry odgadywał, czy upadnie na 
orła czy na reszkę. Wkrótce poczę 
ły powstawać zakłady © coraz 
większe sumy, sięgające nawet 
kwoty 5000 fr., przyczem p. adwo- 
kat posuwał swą uprzejmość do te 
go stopuia, że pozwalał rzucać 
przeciwnikowi, określając rezultat 


j|z góry i nigdy się nie pomylił. Gdy 


kesto, pełne pogody, uroku, aan) S senty- 
mentu, pikanterji i komizmu arcydzieło 


Wiosna w Pralerze 


Arcywesołe gody młodych, buńczucznych oficerów, ser- 
deczna „Pierwsza miłość" słodłiego wiedwaskiego dsiewcręcia 


ULAN AK i WERNER FUETTERER 


Wspaniała ilustracja mugyczna wielkiej orkiestry symfonicznej 
pod kier. LEONA KANTORA. 


+ seansów © g. 
Ceny I 


wygrał dość, przenosił się do innej 
raiejscowości. 

kryła w Morcens pod Lyon kom- 
pletnie urządzony wasztat fałszer- 
ski, którego właścicielem okazał 
się p. adwokaż Gaston  Mennier. 
Aresztowany wyjaśni, że nie wy- 


rabiał pieniędzy, lecz sztony do| 


gry, zbłjżone w mupełności  pod|$ 
względem rysunku, mieszanki me- | 4 


talów, dźwięku i wagi do f0-fran- 
kówek. Sztony różniły się od praw 
dziwej 10-frankówki tem tylko, Że 


jj były po obydwuch stronach jedna 
$| Howe, a więe miały po obu stro- 


nach albo reszkę ałbo orła. 
Tajemnica jego „zręczności“ zo- 
stała wyjaśniona. 


"poziom | który edóył wielki raid europejski przez Pragę, Wiedeń, Budapeszt, Białogród, Bukareszt, Konstam 


Dr. med. 42- 


LJ LJ a kd 
S$. Niewiażski 
Specjalista chorób skórnych 


weneryeznych i moezopłeiowych 
eczenie Ke 2 krwi 


Andrzeja W tiet telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 i 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dła pań 


stwa domowego jest stworzenie 
harmonijnych warunków rog- 
woju wszystkich — dorosłych 
i małych domowników. Tak 
szeroko pojęty ceł ogniska do- 
mowego wymaga współpracy 
wszystkich członków rodziny 
pod kierunkiem pań domu. — 
Ona obmyśla czyli analizuje 
ona układa lub aprobuje pła- 
ny, oną kontroluje wykonanie 
prac domowych — a przeważ- 
nie sama je wykonywa. 

Jej tedy obowiązki kierowani 
cze i odpowiedziałność za ca- 
łość życia domowego nie mogą 
opierać się na dyłetantyźmie. 

I właśnie Zrzeszenie pań do- 
mau będzie promotorem po- 
ważnego traktowania zajęć do- 
mowych i zawodowego przygo 
towania do osiągnięcia w nich 
ładu, składu i wszelakiej ©- 
szezędności. 


dch zjazdu 
ma 


Wezoraj zamknięto obrady 
zjazdu pań domu w Warsza» 
wie, 

Oto niektóre z uchwalonych 
przez zjazd rezołucji: 

1) Stworzyć jednolitą i od- 
rębną orgamizację pod nazwą: 
„Związek Pań Domu“. 

2) Gospodarstwo domowe mw- 
znać za pracę zawodową. 

3) Żądać od czynników mią” 
rodajnych zrównania zawodu 
pani domu z innemi zawodami. 

4) Dla kobiety, która prowa- 
dzi własne gospodarstwo, do- 
mowe, ustalić nazwę „pani do- 
mu", 

5] Żądać uznania nazwy 
„pani domu“ i wykonywanego 
zawodu „gospodarstwo domo- 
we“ przy legřymowaniu się 
nązewnątrz, w spisach kudno- 
ści i t. p. 

Zwrócić się do czynników 
miarodajnych z e oder ni 
przedłożeniami: 

tł) wprowadzenie mauki 243 
spodarstwa domowego do szkół 
na równi z nauką czytania i 
pisania; 

2) przeprowadzenie zmiany 
programów miższych szkół rol- 
niczych żeńskich przez pogłę- 
bienie wiadomości z dziedziny 
domoznawstwa; 

3) założenie uczelni, kształ- 
cącej instruktorki dla gosp. de 
mowych; 

4) przeprowadzenie akcji w 
celu spopularyzowania wśród 
wychowanek szkół powszech- 
nych i średnich pracy gosp. do 
mowego. jako zawodu. 


Dźwiękowy Teatr Świetiny 


pragnie podziwiać 

dołek nawpół dziki, a 

jednak tak piękny kraj, 

ten musi obejrzeć fiim 
Fox'a. 


ROMANS 


w którym Mary Duncan, Mona Morris, War- 
ner Baxter oraz Antonio Moreno olśniewają 
grą i śpiewem. 


Oryginalne  meksy kańskie 


melodje, 


wspaniałe 


sceny zwyczajowa, żywiołowe, tempo akcji. 


Początek seansów o KS 
w sabożę i niedziele 


pọ GENUC I 


4,30, 6-€j, 8-ej i 10- A tee 
poranki od godz, 1 
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awla Giemosa. 


(Ciąg dalszy) 
ROZDZIAŁ V. 
Zjawia się 
panna Vera Reese 

Kiedy mecenas Isenbejl pożeg- 
nał się z doktorem Carstenem, była 
już prawie czwarta godzina. Isen- 
beil zawiadomił telefonicznie swą 
kancelarię że można go znaleźć 
w AStorji i wsiadł do taksówki. Za 
stał obie artystki w zacisznym ką 


tiku wielkiego lokalu, gdzie ukry- 
ty się, aby nie wpadać w oko. 
Oczywiście obie przyjaciółki roz 
mawiały o przebiegu procesu. Lil- 
ly Behrens była zachwycona wy- 
stąpieniem Isenbeila i nie znajdy- 


wała słów na jego pochwałę. Pan- | 


na Andersen natomiast siedziała 
srzybita i ledwo słuchała. Kiedy 
usłyszała, że  [Isenbeil nie jest z 
uiej zadowolony, podniosła głowę. 


— (o mi ma do zarzucenia? — 
uapytała. 


—Jest niezadowolny z twej tak- 
tyki. Wiesz przecież, jakie on zaj- 
muje stanowisko w tej sprawie. 
Domagał się, abyś kazała śledzić 
Lammonta. l 

— Nienawidzę wszełkie instytu- 
cje detektywów i wszystko, co ma 
z tem cokolwiek wspólnego. 

Lilly Behrens użyła argumen- 
tów, które słyszała od adwokata 
Isenbeila: 

— Widzisz przecież, że prokura 
tor Seiden jednak nie nienawidzi 
tych metod detektywnych,  Usiło- 
wał wykryć w twej przeszłości 
możliwie wiele ciemnych plam. 
I gdyby mógł przeciwko tobie po- 
wołać 12 świadków obciążających, 
napewno nie zadowoliłby się jedy 
nie dwoma. 


Panna Andersen nic nie odpo- 
wiedziała Wiedziała, że nie potra- 
fi obalić logiki tych argumentów. 
Był w tempewien delikatny punkt, 
którego inni nie potrafili pojąć, a 
z którego ona sama może nie ro- 
zumiała. Choć sama nie przyzna- 
wała się do tego, zachowanie jej 
w czasie procesu podyktowane by- 
ło uczuciem, że prywatne życie 
Lammorta nic ją nie obchodzi, 

Gdy Isenbeij przyszedł, Lilly 
Behrets, a nie Viola Andersen za- 
pytała o wynik śledztwa. Ale Isen- 
beil otrzymał od doktrora Carste- 
na polecenia, aby do następnego 
dnia zachować najsurowsze milcze 
nie w tej sprawie, to też dotrzy- 
mał danego słowa, choć przyszło 


mu to z trudem wobec miłego, 
Jieszczotliwego głosu Lilly 
Behrens. 


Panna Andersen  zwrócila się 
doń, Jej oczy błyszezały głębokim 
i fascynującym blaskiem i adwo- 
kat przypomniał sobie doktora 
Carstena, który zapisał mu mi- 
tość, jako  Kkryminalistyczną re- 
ceptę. 

— Jest pan ze mnie niezadowo- 
lony? — zapytała Viola. — Czy 
związałam panu ręce przy pań- 
skiej obronie? 


— Istotnie jestem niezadowoło- 
ny, — Przyznał, — Chętnie był- 
bym śledził Lanimonta. Ręczę pa- 
ni, że nie jest pani pierwszą ani 
ostatnią, którą Lammont wybrał 
sobie jako ofiarę. Gdyby. tę zale- 
żało odemnie,  przeszukalibyśmy 
systematycznie przeszłość Lam- 
monta.  Postarałbym się o listę 
wszystkich aresztantek _ ostatnich 
lat i wszcząłbym _ poszukiwania. 
Ręczę Pani, że znałazłbym tuzin 
młedych, ładnych pań, ` którym 
robił w więzieniu te same propo- 
zycje, co pani. 


— I cóżby to pomogło? — wtrą 
ciła „zmęczonym głosem. 


— Jest pani uparta, — odpowie 
dział surowo. — Wie pani dokład- 
nie, jakby to pomogło. Jeżeli dziś 
jeszcze sprowadzę dwie lub trzy 
panie na świadków, z któremi po- 
stąpił podobnie, jak z panią, wów- 
czas zeznania pani będą wiarygod 
ne, a jutro on będzie siedział na 
ławie oskarżonych. Przecież pani 
widzi, jak pracuje prokurator, Nie 
czynię mu zarzutu, że mówił 
wbrew swemu przekonaniu; ale 
faktem jednak jest, że usiłował 
swe twierdzenia. poprzeć wszelkie- 
mi możliwemi dowodami. Może pa- 
ni być pwna, że dziesięciu komisa- 
rzy policji kryminalnej było zaję- 
tych śledzeniem pani przeszłości 3 
że wszędzie, gdzie pani dotychczas 


NATALII 


Niezwykłe dzieje urodziwej 


i pełnej temperamentu 


- kietantki, która zdobyła serce 


E (ARA E 


pracowała, masięgano dokładynch 
informacji co do pani trybu życia. 
Ponieważ nie znaleziono nic lep- 
szego, sprowadzono świadków Ku- 
glera i Kronthala. 


— A jednak te metody śledcze, 
które pan potępia, gdy były stoso- 
wane przeciwko mnie, chciał pan 
stosować wobec _Lammonta, — 
powiedziała z wyrzutem. I znowu 
dziwnie zajaśniały jej ciemne oczy. 

— Dziwna kobieta, — pomy- 
ślał adwokat. — Czy ta szlachet- 
ność jest naprawdę jej drugą na- 
turą, czy też może naprawdę od 
czasu do czasu odgrywa komedję? 
Czy ta cierpliwość jest naprawdę 
szczera? 


I znowu wpadły mu na myśl 
słowa doktora Carstena: „Polecam 
panu nie zakochać się w oskarżo- 
nej, Byłaby to nieszcześliwa mi- 
ość“. 

Lilly Behrens miała wrażenie, 


Dr. med. 8742 


REILHER 


Specjalista chorób skórnych 


i wenerycznych 
Południowa 28 
tel. 201-93 


Od 8—ll rano i 5—9 w. 
W niedziele od 9—1 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


[| 


mar- 


Film nazywa się 


POLAŁUŃGK 


GRAĆ 


Greta 


— Cóż chcecie więcej? 
— Wyświetlany będzie ? 


Prosimy 


BĘDZIE 


karbo 


odgadnąć ! 


jakdyby pomiędzy obrońcą i jego 
klijentką powstały naprężone sto- 
sunki, to też spróbowała zmienić 
temat. 

— To bardzo nieprzyjemnie, że 
mam dziś cały dzień wolny, — 
wtrąciła, — będę ci mogła dotrzy 
mywać towarzystwa, Violo. Kiedy 
musi pan być w swem biurze, pa- 
nie mecenasie? 


Isenheij spojrzał na nią życzii- 
wie. 

— Jestem Sam Swoim panem 
i udziełam sobie urlopu jak długo 


chcę. 
Ale w tej samej chwili zadano 
kłam jego słowom. Nie był sam 


swym Panem. Klijentela i paragra- 
fy wyciągały poń swe ramiona, 
nawet, kiedy siedział w Astorji. 
Pojawił się jeden z urzędników 
kancelarji i wręczył mu list, który 
przyszed „Expressem* pocztą po- 
łudniową. 


Isenbeil przyglądał się koper- 
cie. Widniał na niej adres, pisany 
drobnym, efektownym charakte- 
rem pisma kobiety, a w rogu dwu- 
krotnie podkreślone słowa: „Pouf- 
ne, piine“, 


— Jakaś dama przysyła mi po- 
ufny i pilny st — oświadczył 2 
humorem obu artystkom. — Może 
będę miał rendezvous, Nie mógł- 


ROLE GŁÓWNE ODTWARZAJĄ: 


Daqower 


Dymitr Smirnow 


Słynny śpiewak 


PIOTR VOSS 
BORIS DE FASS 


Najbliższy 
przebój 


„LUNY” 


Dźwiękowe 


bym zrobić większej przyjemności 
doktorowi Carstenowi. 

Otworzył list. — Vera Reese, 
— przeczytał podpis. — Czy zna- 
cie panie pannę Verę Reese? Ja 
osobiście nie miałem jeszcze przy- 
jmności poznania tego nazwiska. 
Posłuchajmy więc co ma dg zako- 
munikowania panna Vera Reese 
panu adwokatowi Iseubeilowi. 


Jednak gdy zaczął czytać list, 
znikł humorystyczno - ireniczny 
rys z jego twarzy; stał się poważ- 
ny i skupiony, 


— List ten bardzo panią zainte- 
resuje, panno Andersen, — zauwa- 
żył ostrożnie. 

D. & n. 


OOOOOOOOOOOG 
Dźwiękowy Kinoteatr 


„GAPITÓL 


Dziś i dni następnych ! 
Pierwszy raz w Łodz!! 


Najwspanialsza kreacja tragicznie 
zmarłego mistrza maski 


Lon Chaney'a 


w arcydziele dźwiękowem p. t. 


BICZ BOŻY 


Dramat życiowy, na tle walki policji 
z zestępcami. „Ludzie podziemi* 
wielkich miast Chicago i New-Jorku 


W rolach głównych: 


Anita Page, Maye Busch 
NADPROGRAM: 


Świetna komedja dźwiękowa „Wszyste 
ko na Opak* z najlepszymi komikami 
Ameryki LAURY i HARDY, 


Początek w dni powszednie o 
godz. 4 po poł. w soboty, nie- 
dziele i święta o godz. 12 w p. 


4+6990004029999009000900 


ngenfeurschule Frankenhausen 
Wydział inżynierski i werk- 
Kyffhäuser ippen dla budowy 
maszyn i samochodów, dla techniki prądówz 
silnych 1 słabych, Wyższy osobny wy- 
dział dla pusong maszyn roiniczych „A 
lotnictwa. Zał 


(rand-Kino 


Dziś i dni następnych ! 
Imponująca kreacja króla piosenki i wdzięku naj- 
popularniejszego artysty na kuli ziemskiej 


Manite 


Chevalier 


Reżyserja Ernesta Lubitscha. 

Film o niewyczerpanem źródle emocji, darzący miljony widzów 
we wszystkich większych stolicach niewymowną rozkoszą. 
Pooz. seansów o g. 4 pp. ost. 10.15, w sobotę, niedzielę i świę 
ta o godz. 12-ej w poł. Ostatni seans o 10.15. Wszelkie bilety 


bezpłatne i 


passe-partouts na przeciąg całego czasu wyświe- 


tlania tego obrazu nieważne za wyjątkiem biletów urzędowych 
wydanych przez Zrzesz. Teatr. Świetln, 


Ceny miejsc normalne. 


Na porankach ceny zniżone. 


9693 


Zamiiast fełjetonu | 


Rehabilitacja 
markiza de Sade 


Prócz słów: „przerażające i 
„nadzwyczajne“, których naduży- 
wanie doskonale charakteryzuje 
uaszą epokę, zastrachaną i nadętą, 
— niema słowa, któreby częściej 
zjawiało się na ustach, lub spływa- 
ło z pióra naszych współczesnych 
— jak sady zm. 

Używa się tego słowa przy każ- 
dej okazji celowo, lub instynktow- 
mie, i choć wytarte już jak szeląg, 
zawsze wywoła swój efekt. Naiwni 
drżą, przebiegli i głupcy uśmiecha- 
ja się. : 

„Panie! Te sadyzm!“ rzuca poseł 
pozbawiony argumentów, swemu 
przeciwników; „Officiel“ to zapisu 
je; i wnet rozlegajaą się brawa na 
Prawicy, w centrum, i na lewicy. 

Każda zbrodnia, nie dająca się 
określić, — jest określana mianem 
sadyzm. To jedno słowo, jako ty- 
tuł, daje dziennikowi sto tysięcy 
szytelników. By móc się przyozdo- 
bić w te ciemną chwałę — młodzi 
ludzie (biond) chcą być conajmniej 
wampirami z Düsseldorfu. 

Otóż, w tym naładowanym -sa- 
dyzmem czasie, kilku luzem idą- 
cych literatów, wraz z całą grupą 
surrealistów, postanawili podjąć 
się rehabilitacji markiza de Sade, 
— bezwiednego ojca tego, tak u- 
danego, słowa. Gdyby proces miał 
się toczyć publicznie, z przesłucha 
niem świadków, odtworzeniem fak- 
tów i  ekspertyzą — napewnoby 
wywołał wielkie zainteresowanie, 
Samo badanie Justyny i wypytywa 
nie jej o sposiebłe, w jaki boski mar 
kiz pozbawił ją honoru, wystarczy- 
loby dg zapełuienia przyzwoitemi 
ludźmi 
giezo, 

Jednak prokuratura zażądałaby |" 
prawdopodobnie / obrad przy 
drzwiach zamkniętych.  Świadko- 
wie obciążający stawiliby się licz- 
nie, poczynając od  podnieconych 
biogratfów, Którzy długo układali- 
hy listę wyczynów niesłychanych, 
hy je odpowiednio osądzić. Eksper 
tyzy psychołogiczne byłyby napew 
no sprzecztie; adwokaci opieraliby 
się prawdopodobmie w swej obro- 
nie na niepoczytalności swego kli- 
jenta, powołując się na tekst sta- 
rych rozporządzeń  administracyj- 
nych. 

Bonaparte, gdy tylko został ce- 
sarzem, zawezwał prefekta policji 
i wydał rozkaz zamknięcia w Cha- 
renton „niejakiego Sade, niebez- 
piecznego i nieułeczalnego warja- 
ta“. 

l niejaki Sade tam umarł. 

Lecz przyjaciele „boskiego mar- 
kiza“, Który był zresztą tylko hra 
bią, nie mają zamiaru w ten sposób 
sprawy prowadzić. Nie przyjmują 
zupełnie, by niejaki Sade miał być 
warjatem, chociaż on sam tak okre 
Ślił wszystkich ludzi.  Przypisują 
bni wszystkie niełaski i nieszczę- 
ście markiza jakiemuś nadmiarowi 
otwartości i szczerości myśli i oby- 
czajów, na co mogą - sobie tylko 
genjusze pozwolić, Widzą w nim 
genjusza i wykazują jak daleko 
naprzód odbiegł on od swych spół- 
czesnych. 

Trzecia redakcja „Justyny* p. t. 
„Upośledzenie cnoty“ ukazała się 
obecnie we Francji na półkach księ 
garskich w Pełnem pietyzmu wyda 
niu, zaopatrzónem w liczne przy- 
piski, pióra Maurycego Heine, Owa 
książka okropna, książką straszna, 
którą się przemycało pod paltem 
— ta książka wyjrzała na światło 
dztennę i będzie wkrótce praedmio” 
tem badań przez lupę rodziny. 

Niestety, rehabilitacja podjęta 


miejsca najbardziej rozle- | 
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GWIAZDY EUROPEJSKIE: 


FEE MALTON, MARY KID, 
Ossip Runicz i Fred Döderlein 


w potežnyz m dramacie erotycznym 
powieści s Pamiętnik damy z DÓŁŚ wiatka' 


„UWODZICIEL” 


gos 


POÓRANNI —1930 


CE 


Wkrótce w kinie „PALACE” 


Inauguracja roku akademickiego 


w Wolnej Wszechnicy Polskiej w Łodzi 


W odświętnie udekorowanej sali 
rady miejskiej odbyło się w dniu 
wczorajszym uroczyste otwarcie 
roku akademickiego Wolnej 
Wszechnicy Połskiej, oddziału w 
Łodzi, 

W. wroczystości otwarcia jedy- 
nej wyższej uczelni łódzkiej wzię- 
li udział reprezentanci władz pań- 
stwowych z p. wojewodą Jaszczoł- 
tem na czele, przedstawiciele sa- 
morządu, radni miasta, senat aka- 
demięki z rektorem prof., dr. Vie- 
wegerem na czele, profesorowie i 
słuchacze. 

Uroczystość rozpoczęła się od 
odśpiewania hymnu „Gaude Mater 
Polenia* przez chór towarzystwa 
im. Moniuszki, 

Pierwszy przemówił rektor dr. 
Vieweger. Omówił on poczynania 
organizacyjne trzeciego roku stu- 
djów, oraz wskazał na pomyślne 
horoskopy rozwoju Wszechnicy w 
naszem mieście, W roku bieżącym 
Wszechnica Polska w Łodzi rozpo 
czyna trzeci rok istnienia i władze 
uczelni opracowują szczegółowo 
plań studjów trzeciego roku na 
wszystkich wydziałach. Rozwój 
W. W. P. poczynił bardzo poważ- 
ne postępy, które pozwalają opty- 


|mistycznie spoglądać w przyszłość 


jedynego wyższego zakładu nauko 
wego w Łodzi. 

Ostatnio Wszechnica powiększy- 
ła znacznie grono profesorów - 


wykładowców i asystentów i dzię- 
ki pomocy władz łódzkich: samo- 
rządu i kuratorjum uzyskano dal- 


sze sale wykładowe w gmachu 


szkolnym przy ul. Targowej. Ma- |ry 


gistrat zawarł z Wszechnicg umo- 
wę na lat osiem i subsydjować 
będzie Wszechnicę, jak dotychczas 
w. wysokości 100 tysięcy złotych 
rocznie, Te warunki umożliwiają 
narazie W, W. P. egzystencję ; na- 
leży wierzyć, że społeczeństwo 
łódzkie, które do tej pory przeja- 
wiało w stosunku do Wszechnicy 
wielkie zainterescwanie, w dal- 
szym ciągu dbać będzie o jej losy. 

Po przemówieniu p. rektora, na- 
gredzonego przez publiczność okla 
skami, przemówił imieniem senatu 
prof. dr. Aleksander Ławrynowicz, 
który wskazał na powiększenie się 
liczby  słuchaczów rzeczywistych 
Wszechnicy łódzkiej do 420 i na 
uprawnienia jakie nczełnia zdołała 
już wywalczyć dla swych słucha- 
czów. Absolwentom W. W. P. przy 
sługuje prawo zajmowania stano- 
wisk I Kategorji w administracji 
państwowej; abepiwenci wydzia- 
łów humanistycznego, pedagogicz- 
nego i matematyczno . przyrodni- 
czego mają prawo wykładania w 
szkolnictwie średniem, zaś absol- 
wenci wydziału nauk politycznych 
i społecznych inają prawa ma- 
gistrów, Dalej mówca wskazał 
na rozwój pracowni psychołogicz- 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Halo, oło jestem! Moja żona kazała mi wcześnie wró- 


cić do domu. Rozumiecie, że powiedziałem jej, 


co myślę o 


takich próbach wtrącania się w moje sprawy! 


dzie miała skutek odwrotny! W po 
równaniu z karkołomnemi opisami 
mlodych literatów  współczesitych, 
niektóre opisy markiza wydadzą 
silę: przesadnie skromne, bardzo 
„Órzyzwoiteć, nudne i bezbarwne. 
W ten sposób imć pan Sade — 
wzniesiony daló na piedestałjutro 
spadnie z niega, ètraol poszanowa- 
nie czytelników i znażdzie się w 
gronie literatów najbardziej wsty- 
dliwych i umiarkowanych. 


przez p, Heinego, najpewniej hę-| Boski markiz sam wyłożył swą 


tezę i to w sposób zupełnie uczci- 
wy: „Z dwuch sióstr pierwsza jest 
rozpustna i żyje szczęśliwa i w do- 
statku, druga jest cnotliwa do 
przesady'i ginie w nędzy“. Trudno 
chyba o więcej prawdy i uczciwo- 
ści. 

Czy możrta uważać za monstrum 
pisarza, który na czoło swej pracy 
wysunął zdanie, że róże towarzy- 
szą zwykłe  występkowi, a kolce 
cnocie?... N. S, 


nej i psychotechnicznej, oraz bi- 
bljoteki Wszechnicy. 

Z kolei zabrał głos przedstawi- 
ciel studentów p. Józef Gercz, któ 
omówił ożywieną działalność 
zrzeszeń akademickich przy W. W. 


P., wydające wszelkie pomoce 


szkolne w postaci skryptów, pod- 
ręczników i t. p, W Łodzi — ak- 
centuje mówca — tworzy się no- 


wy typ studenta, specyficzny dla 
naszego miasta, który poza pracą 
zawodową kształci się w W. W. P. 
Trudności, jakie wynikają z po- 
łączenia tych dwuch zajęć, są na 
szczęście usuwane przez władze i 
profesorów uczelni. W dalszym 
ciągu swego przemówienia przed- 
stawiciel słuchaczów nadmienił, że 
życzliwość społeczeństwa łódzkie- 
go i władz suchacze łódzcy cenią 
wysoko i składają im za to wyra- 
zy szczerej podzięki. 

Po odśpiewaniu pieśni studenc- 
kiej „Gaudeamus*, prof. Andrzej 
Boleski wygłosił wykład inaugura- 
cyjny p. t. „Powstanie listopado- 
we w twórczości Stanisława Wy- 
spiańskiego*, Poczem uroczystość 
otwarcia roku akademickiego zo- 
stała zakończona, Gel. 
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Dodafkowa komisja 
poborowa 


W dniu jutrzejszym, t. j. dm. 
28 bm. w siedzibie komisji po 
borowej, przy Al. Kościuszki 
21 urzędować będzie dodatko- 
wa komisja poborowa dla rocz 
nika 1908 i starszych. 

Przed dodatkową komisją 
poborową stawić się winni po- 
borowi wspomnianego roczni- 
ka i starszych roczników, któ- 
rzy nie mają  uregulowanego 
stosunku do służby wojskowej 
i dotychczas przed komisją nie 
stawali. 

Obowiązek stawiennictwa o= 
bejmuje poborowych. zamiesz- 
kałych na terenie Łodzi i wcią- 
gniętych do spisów PKU. Łódź 
- miasto, 

Komisja 


urzędować będzie 


od g. 15, t. j. 3 po pop. (a) 


„IRENIT” 


PIOTRROWSRA 4%. 


TŁUMACZENIA 
PRZEPISYWANIE 


NA MASZYNIE 


POWIELANIE 


DRUKÓW +% 


LEJE 
lodlodllrallaj 


|Protest akademików 


Z Warszawy donoszą: 

Żydowskie akademickie korpora 
cje wystosowały do premjera An- 
glji Mac Donalda depeszę protesta 
cyjuą przeciw ostatnim enuncja 
cjom rządu angielskiego. 


Wczorajsze wiece w Łodzi 


odbyły się nader spokojnie 


W dniu wczorajszym P. P, S, 
przeprowadziła na terenie naszego 
miasta ożywioną akcję przedwy- 
borczą. Pierwszy wiec odbył się 
w sali kina „Oświatowego“ na 
Wodnym Rynku, przy udziale po- 
nad 1000 osób. 

Wiec zagił wice - prezydent 
miasta Rapalski, który wskazał na 
powagę nadchodzących wyborów. 

Jako główny mówca wystąpił 
prezydent  Ziemięcki,. który w 


przeszło godzinnem przemówieniu 


scharakteryzował tło dzisiejszej 
walki wyborczej, Dalej mówca t- 
zasadniał konieczność łączenia 
się z innemi stronnictwami w je- 
den blok  robotniczo - chłopski, 
gdyż naród polski nie chce być rzą 
dzonym, lecz chce sam rządzić, 

Z kolei zabrał głos ławnik Pur- 
tal, który wygłosił dłuższe prze- 
mówienie, 

Po mowach zebrani przyjęli re- 
zołucje, w której potępiają repre- 
sje stosowane przeciwko działa- 
czom ‘P. P.-S, stronnictw chłop- 
skich 1 wzywającą chłopów į ro- 


botników do oddania swych gło 
sów na listę ne, 7. 


Po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru* wiec został rozwiąza- 
ny. 


Drugi wiec P. P. S. odbył się na 
Kozinach przy ulicy Letniej 1 w 
ogrodzie pod gołem niebem. Na 
wiecu tym przemawiałi b. senator 
Kopczyński, b, poseł Kowalski Í 
Goliński. 


« £ 


W dniu wczorajszym w centrum 
miasta, jak į na przedmieściach od 
było się łącznie 14 wieców, zorga- 
nizowanych przez BBWR, PPS? 
PPS — lewicę. 

Wiece te miały przebieg spokoj- 
ny, wobec czego interwencji władz 
policyjnych w celu utrzymania 
bezpieczeństwa i porządku na wie 
cach okazała się zbędna. 

Pozatem w lokalach partyjnych 
odbywały się masówki dla człon- 
ków i sympatyków. Masówek ta- 
kich odbyło się w dniu wczoraj 
szym 32. 


Świeto Legii inwalidów 


„miało przebieg bardzo podniosły 


W dniu wczorajszym odbyła się 
zapowiadana wielokrotnie uroczy- 
stość wręczenia sztandaru oddzia- 
łowi łódzkiemu Legji inwalidów 
W. P., oliarowanego przez społe- 
czeństwo łódzkie. Święto inwal- 
dów uświetnił swą obecnością ge- 
nerał Edward Rydz - Śmigły, któ- 


ry w tym celu przybył specjałnie 
z Warszawy. 

Przebieg uroczystości był  nie- 
zwykle podniosły i wywarł glęlse- 
kie wrażenie na zgromadzonych 
przed katedrą tłumach, Obszerne 
sprawozdanie zamieścimy w drile 


jutrzejszym. 
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27.X. — , GŁOS PORANNY” 


Groźny pożar fabryki cukrów 


Straż nie dopuściła ognia do pobliskiej stacji 


W dniu wczorajszym wy- 
buchł grany pożar w fabryce 
wyrobów zsukierniczych „Emi- 
ge“, przy ulicy Ogrodowej 7/9, 
należącej do I. G. Meitlisa. 

W akcji ratowniczej brały 
udział I i II oddziały straży o- 
gmiowej pod dowództwem na- 
czelników Matysa i Szwarchol- 
ca, 
Jak stwierdzono, pożar wy- 
buchi w parterowej sali fa- 
brycznej wspomnianej firmy i 
natrafiwszy na łatwopalny ma 
terjał począł się rozszerzać z 
błyskawiczną szybkością, za 
grażając całemu budynkowi. 

Pożar prawdopodobnie przy 
jałby katastrofalne wprost roz 
miary, gdyż na tejże posesji 0- 
bok fabryki „Emige* znajduje 


się stacja benzynowa pozosta- | regu 
po zlikwidowanym | nich jak i powszechnych jacyś 


ła jeszcze 
przez starostwo grodzkie daw- 
niejszego dworca autobusowe- 


We wspomnianej stacji pło- 
nącego budynku znajdują się 
również garaże samochodowe 
kilku przedsiębiorstw samocho 
dowych oraz fabryczki poń- 
tzoch oraz waty. 

Wydobywające się kłęby dy- 
mu z okien płonącej fabryki 
„Emige* zauważył posterunko 
wy IV komisarjatu policji, peł- 
niący służbę przy zbiegu ulic 
Nowomiejskiej i Ogrodowej. 

Po dwugodzinnej akcji ra- 
towmiczej pożar został ugaszo- 
ny. Pastwą płomieni padlo we- 
wnętrzne urządzenie fabryki 
„Emrige*, znajdujące się na par 
erze budynku, oraz dach, 

Straty wynikłe od ognia i 
wody wynoszą około 30.000 zł. 
gdyż uległy zniszczeniu duże 
zapasy gotowych już wyrobów 
cukierniczych, zapasy surowca 


Doktór 


KLINGER 


spec, chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów 


Andrzeja 2, tel. 132-28 | 
wznowił 
przyjęcia 


muje od 9—1] i od 


(Cegielniana 12); Suke. 
g—g | (Wschodnia 54); J. Koprowskiego 


większej ilości cukru, likieru, 
spirytusu i soków owocowych. 

Jak ustaliło dochodzenie po- 
licyjne przeprowadzone przez 
IV komisarjat policji, było po- 
zostawienie w fabryce rozpalo- 
nego piecyka żelaznego. 

LJ 


Drugi pożar miał miejsce na 
posesji, przy ulicy Limanow- 
skiego 92, należącej do Rudol- 
fa Fuksa, gdzie wskutek nie- 


mórkach, znajdujących się na 
końcu podwórza obok ogólnej 
ubikacji. Pożar ugasił po go- 
dzinnej akcji ratowniczej Ia 
oddział straży. 

Pastwą płomieni padły ko- 
mórki i ogólna ubikacja. Stra- 
ty spowodowane pożarem wy- 
noszą około 1000 złotych. 

Jak ustaliło dochodzenie po- 
licyjne, pożar powstał wskutek 
porzucenia niedopałka papiero 


ostrożnego obchodzenia się z|sowego w jednej z komórek. 
ogniem, wybuchł ogień w ko- 
mz 


kradł palta z szatni szkolnych 


szkół zarówno śred- 
nieuchwytni złodzieje dokony- 
wali systematycznych kradzie- 
ży palt z szatni szkolnych, 

Powiadomiena o wypadkach 
kradzieży policja ustaliła, że 
sprawcą tych kradzieży jest 
młodociany, bo zaledwie 15- 
letni Kaczmarek Zygmunt, za- 
mieszkały przy ul, Zawiszy 15. 

Młodociany przestępca w 0- 
bawie przed karą rodzicielską, 
przebywał ostatnio poza da: 
mem, ukrywając się w jednej z 
melin, przy ul. Wolborskiej, 
gdzie „kształcony* był przez 
zawodowych złodziei na „fa- 
chowca*, Dopiero w dniu wczo 
rajszym władze policyjne dro- 
gą konfidencjonalną dowiedzia 
ły się o miejscu pobytu młodo- 
cianego złodzieja. 

Delegowany na miejsce po- 
bytu funkejonarjusz policji u- 
jał Kaczmarka, którego osadzo 
Cyaż$ FENG a DIEGO KO 


Nocne dyżury aptek 


Dziś wy nocy dyżurują następu- 


jące apteki: M. Epsteina (Piotrkow 


ska 225); 
(Piotrkowska 95); 


M. Bartoszewskiego 
M. Rozenbluma 
Gorłeina 


Przy ; 
Qd 1—2 w lecznicy (Piotrkowska 62) | (Nowomiejska 15), 


| W ostatnich czasach w Ssze-|no w areszcie do dyspozycji są- 


du dla nieletnich. 


Poszukiwany Kaczmarek no 
si czapkę uczniowską, przy po- 
mocy której ułatwiał sobie kra 
dzieże na terenie miasta w 
szkołach. (a) 


Kradzież 


w gmachu izby skarbo- 
wej 


W ciągu dnia wczorajszego, 
znów miały miejsce w naszem 
mieście dwie kradzieże. Pierw 
szą z nich dokonali nieznani 
sprawcy w mieszkaniu Słefana 
Janickiego, zamieszkałego 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 259, 
skąd korzystając z nieobecno- 
ści właściciela mieszkania, 
skradli różne rzeczy, wartości 
około 10.000 złotych. 

Przeprowadzone dochodze- 
nie przez wydział Śledczy usta- 
liło, iż złoczyńcy dostali się do 
mieszkania Janickiego przy po 
mocy podrobionych kluczy. 

« LJ 


Drugą z kolei kradzież do- 
konali również nieznani spraw 
cy w gmachu izby skarbowej, 
przy ulicy Al. Kościuszki 87, 
skąd skradli z herbaciarni u- 
rzędników, większą ilość łyże- 
czek, herbaty, cukru, tac itp. 
na ogólną sumę przeszło 500 
złotych. Powiadomiony o kra- 
dzieży X komisarjat policji 
wszczął za złoczyńcami ener- 
giczne poszukiwania, 


— 1930 


11,58 Sygnał czasu z Warszawy 
i hejnał z wieży marjackiej w Kra- 
kowie. 

12,05 Muzyka z płyt gramofono- 
wyęh. 

13,15 Odczytanie programu 
dziennego i repertuar teatrów i kin 

15,50 Lekcja języka francuskie- 
go. 

16,15 Program dla dzieci star- 
szych. „Jak samemu zrobić zabaw 
kę* — radjowa lekcja zabawek 
dziecięcych w opracowaniu Marji 
Wertenówny. Program dla młodzie 
ży. Feljeton p. t. „Polska strażni- 
a morska“ — pióra p. Teresy 
$krutkowskiej. 


16,45 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 

17,15 „O w. ks. Witoldzie* — 
wygł. dr. Jam Dąbrowski, prof. 
uniwer. jagiellońskiego. 

17,45 Transmisja muzyki Tek- 


kiej z kawiarni „Gastronomja* w 
Warszawie. 

18,45 Rozmaitości. 

19,10 Komunikat izby przem. 
handl. w Łodzi, odczytanie progra 
mu na dzień nast. i komunikaty. 

19,25 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

19,85 Prasowy dziennik radjowy 

20,00 „Wśród książek* — prze- 
gląd najnowszych wydawnictw 
omówi: prof. Henryk _ Mościcki. Pi 
7 20.15 Odczyt „Dążenia wspól- 
czesnej muzyki polskiej" — wygł. 
dr. Tadeusz Szeligowski. 

20,30 Operetka „Manewry jesien 
ne* E. Kalmana. Wykonawcy: P. 
R.,.Wacław Elszyk dyr.), Halina 
Sawicka (sopran), Bolesław Bolko 
(baryton), Adam Dobosz (tenor), 
Aleksander Wasiel (tenor) i inni. 

22,00 P. Stan. Poraj i Benedykt 
Hertz wygłoszą dyskusję p. t. 
„Spóźnił się pan znowu”. 

22,15 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

22,85 Komunikaty: meteor., po- 
lic, sport., oraz muzyka taneczna 
z „Polonja - Palast - Hotelu". 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


Kónigśwusterhausen (1635) 

12,30 Słynni tenorzy włoscy 
(Caruso, Gigli, Pattiera). 

20,00 Symfonja Mahlera A-moll 

Kalundborg (1154) 

22,45 Fortepian na cztery ręce 
(Sonatiny Kuhlaua F-dur i C-dur. 

Paryż (1724) 

22,30 Koncert (Sonata fortepia- 
nowa Nr. 3 Szopena, Pieśni, Trio 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


fortepianowe Szuberta). 
Wiedeń (516) 
21,00 Koncert (Poemat symfo- 


niczny R. Straussa „Don Juan*, 
Symfonja  Goldmarka Wesele 
wiejskie“). 


Bukareszt (394) 

21,15 Trio fortepianowe O-dui 
Beethovena. 

Budapeszt (5%) 

19,30 Koncert symfoniczny. 


Teatr, mayia 1 Sztuka 
Teatr miejski 


Dziś 8.30 „Spór o sierżanta 
Griszę* 


Jutro 8.30 „Kawaler Papa“ 


Dziś „Spór o sierżanta Griszę*. 
Początek o godz. 8,30 wieczorem. 
Jutro, we wtorek, „Papa kawa- 
ler*. 
We środę „Święty płomień". 
TEATR KAMERALNY. 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro, we wtorek, „Święty pło- 
mień''. 
We 
tel 47*, 


czwartek premjera „Fo 


Sala „Mannteufe!" Zashodnia 43 


Ż « 
ydowski Teatr „A R A R A T 


Kameralny 


Dziś, 1 przedstawienie 
o godz, 9.15 w. 
„Dzień dobry, kózko !“ 

a 


Ceny popularne. 


TEATR POPULARNY 

Dziś o godz. 8 wiecz, „Płomief 
na noc Antonii“. Wszystkie miej 
sca po 1 zł. 

Jutro „Przeprowadzka. 

W środę „Lalka“. 

W czwartek premjera 
szcza wsród bogaczy”. 


„Proba 


Sala Filnarmonji Narutowicza 20 


Teatr Żydowski 


Dziś, o 9 wiecz, 


„Wieczna matka“ 
Ceny popularne. 


TEATR REDUTA. 


eatr Reduta pozostający pod 
kisrywnictwem Juljusza Osterwy, 
wystąpi z końcem bież. tygodnia 
w teatrze kameralnym ze sztuką 
Dickens'a „Świerszcz za komi 
nem“, 


KLINIK 


Położniczo - chirurgiczna 


„SANATO* 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
till klasa 


OPIEKA LEKARSKA 


nad matką i dzieckiem, 


CENY PORODU 


na II-ej klasie wraz z zabiegami 


200 zł. 


Oddział chirurgiczny 
D-RA MED. M. KANTORA 
odz. przyjęć 1—2 p. p. 


Dr. med. 


Sadokiershi 


Stomatolog-chirurg 
choroby zębów, szczęk, dzią- 
sèl, podniebienia, języka i t. d. 


regulacja zebów 
Rentgen eiektroterapja 
Ordynuje 3—7 7627 


PIOTRKOWSKA 164 Yil. 114-20 


CED > WYPOŻYCZALNIA KSIAZEK «i 


LEKTURA“ 


PIOTRKOWSKA 79, KOŚCIUSZKI 22 


poleca wszelkie nowości w językach: polskim, fran- 

cuskim, niemieckim, rosyjskim i angielskim, —- 

NOWE, CZYSTE KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY. 
DLA PRACUJĄCYCH ULGI 


9368 


Dr. med. 


$T. PRAPOR 


GINAKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 


Qdańska 77a, tel. 208-88' 
Przyjmuje od 6—8 w. i w legs- 
niey „SANITAS, Cegielniana 29, 


Dr. 1. Nadel 


akuszerja 
i chorob. kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomorska 7, fel. 131-84. 


właśc.: 


( R. ALTERMANOWA 
( T. ABUGOWOWA 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 26, TEL. 120-87 


powrócił 


Speojalista chorób skórnych 

I wenerycznych 
© ŚWIATŁEM, 

DJATERMJA 

(lampą kwarcowa) 

Badanie krwi i wydziaslln. 

Prayjraoje od 8—2 i od 0—9. 

w niedaieie i święta od 9—4. 

Dis pań ud 6 do 7 po poł. 

oddzielna poosskalnta, 


= 


0099999990 


"| 


specjalista chorób skórnych, 
weneryczn. | moczopłciowych 


wznowił przyjęcia 
przy ul. Cegielnianej 43, 
tel. 141-32. 
Przyjmuje od 8—10, 12—2 i od 5—8 


w niedzielę i święta od £ 1. 
pań oddzielna poczeka: da. 


Dr. med. 


J. M. Barciński 


RENTGENOLOG 


zakład rentgenowski leczniczy 
Zdjęcia i prześwie- 
tlenia rentgenowskie również w mie- 


i rozpoznawczy, 


acjenta, 
-ej do Brej. 


szkaniu własnem 
Przyjmuje od godz. 


ul. 11 Listopada 20, tei. 214-50 


ELLER 


Choroby skórne | weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 1798-88 


muje do 10 r.i od 4—8 wiesz 
agd sei od 11 —2 po południa 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 
TEL. 205-38 
czynna Od o rano do 9 wiecz, 
11—12 ) przyjmuj 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycanych i skórnych 


Badanie krwi i wydzaielin na 


syfilis i tryper. 
Konsultacje z neuroleglem 
i urologiem 


Gabinet Swiatło-leozniony 
Kosmetptta lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 
PORADA 3 Zł. 3236 
przyjmuje 
DORCELANĘ do ropora- 
cji oraz wyroby z marmu. 
ru, szkła i kości słoniowej. 
Wykonanie trwałe i tanio. 
OBRAZY kupuje i sprzedaje tu- 
dałeż resteuruje zarówno nowej jak 
i starej szkoły. 
Piotrkowska 82, pr. of. IV wejśc. p 
WATTENBERG, tel. 165-92 


„GŁOS PORANNY" 


mae. GLOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
27 października 1980 


POLSKA-ŁOTWA 6:0 (3:0) 


(Sprawozdanie specjalnego wysłannika „Głosu Porannego”) 


WARSZAWA, dn, 25.X.30 r. 
Reprezentacja łotewska przyje 
chała do Warszawy dzisiaj ra- 
no, Po krótkim odpoczynku i 
spożyciu śniadania, goście uda 
li się na Bielany, gdzie zwie- 
dzili imponujące budowle Cen- 
tralnego Instytutu Wychowa- 
uia Fizycznego, Następnie zwie 
dzili Stare Miasto, Łazienki, po 
obiedzie zaś — park i pałac wi 
lanowski. Wieczór spędzili ło- 
tysze w jednym z teatrzyków 
tewjowych. . 

WARSZAWA, dn, 26.X.30 r. 
Żawody międzypaństwowe z 
Łotwą wywołały kolosalne za- 
interesowanie wśród sfer spor- 
łowych stolicy, Już godzinę 
przed meczem na jednej z ulic, 
prowadzącej do stadjonu utwo 
rzył się taki zator aut i pojaz- 
dów, że trzeba było zrezygno- 
wać z dalszej jazdy i mocno 
rozpychając się łokciami, iść 
pieszo, 

Stadjon DOK, I robi na wi- 
dzu imponujące wrażenie, Na 
trybunaeh i dokoła boiska ty- 
Siące ludzi, w łożach reprezen- 
tacyjnych przedstawiciele woj- 
skowości, Sier rządowych i 
prasy. 

Po krótkiem oczekiwaniu na 
murawę boiska wbiegą druży- 
na łotewska, witana burzą okla 
_sków. Orkiestrą gra hymm ło- 
tewski, który publiczność wy 
słuchuje stojąc. Za chwilę na 
boisko wypada naszą jedenast- 
ka, Hymn, uroczyste powitanie 
i wzajemna wymiana wieńców. 
Po losowaniu polacy wybierają 
boisko i drużyny stają przed sę 
dzią p, Birlem w następujących 
składach: 

ŁOTWA: Virla, Laumanis, 
Gravelis, Gerzins, Kronlaks, Ro 
se, Blumentals, Prieds, Peter- 
sons, Siebels, Pavlovs. 

POLSKA: Koźmin, Konkie- 
wiez, Gałecki, Szaller, Wojcie- 
showski, Kotlarczyk II, Ada- 
mek, Nawrot, Malik,  Ciszew- 
ski, Baleer, 

Zaczyna Łotwa, lecz natych- 
miast traci piłkę i pierwszy a- 
tak Polski kończy się autem. 
Już w 2 min. ładny atak łoty- 
szy, uwieńczony niebezpiecz- 
nym strzałem lewego łącznika, 
z trudem obroniony jest przez 
Koźmina, Precyzyjne podanie 
Malika chwyta Balcer, objeżdża 
obrońcę, jednak gubi piłkę na 
polu karnem. Liczne pociągnię 
cia Malika załamują sie na o- 
bronie gości. Silny strzał Na- 
wrota z 25 mtr, idzie tuż obok 
słupka, Bramkarz gości ezęsto 
zatradniany wykazuje dobrą 
forme, Tempo gry żywe z wy- 
raźną przewagą po naszej stro- 
nie. Silny i celny strzał Ciszew 
skiego broni bramkarz z tru- 
dem na korner, Przewaga Pol- 


Ski rośnie z minuty na minutę, 
Bramka gości jest bombardo- 
wana! W 12 min. po ładnem 
zagraniu Baleer - Malik - Na- 
wrot, ten ostatni strzela silnie 
w lewy róg z bliskiej odległo- 
ści. 

POLSKA PROWADZI 1:0.— 
'Ten sukces zachęca naszych 
graczy do dalszych wysiłków. 
W 15 min, Malik wysuwa Na- 
wrotowi, który strzela ostro — 
bramkarz fenomenalnie broni 
robinsonadą, Atak łotewski 
stwarzą groźą Sytuację, wyjaś- 
nioną pewnie przez Gałeckiego. 
Nawrot Świetny inicjuje wszyst 
kie akcje. Baleer ciągle podcią- 
ga pod bramkę, jednak w ostat 
niej chwili gubi piłkę, Pomoc 
polska gra za bardzo deienzyw 


nie, mało wSpomagająe atak, 
Za faul Wojciechowskiego 
strzela lewy łącznik gości w 24 


min. wołny, Gałecki kiksuje, 
jednak Koźmin wyjaśnia wyko 
pem, 

26 min. PRZYNOSI DALSZY 
PUNKT DLA POLSKI. Malik 
otrzymuje piłkę, od Kotlarezy- 


ka, podciąga pod bramkę į od- 
daje wstecz Nawrołowi, który 
w biegu silnie strzela, Kotlar- 
czyk popisuje się udatnie tric- 
kami techniecznemi, Konkie- 
wiez b, praeowity wyjaśnia 
wiele sytuacji. 

W 32 min., obrońca łotewski 


zawinia korner, Balcer pięknie. 


bije tuż nad bramką, a MALIK 
GŁÓWKĄ STRZELA TRZE- 
CIĄ BRAMKĘ. Ciszewski, naj- 
słabszy w ataku, puszcza łatwą 
eentrę Adamka tuż przed bram 
ką. Nieliczne ataki łotewskie, 
absolutnie nie wykończone te- 
chnicznie inicjowane są prze- 
ważnie przez prawoskrzydłewe 
go. Za rękę Szallera strzelają 
łotysze wolny, obroniony przez 
Koźmina na korner — niewy- 
zyskany, Ostatnie minuty I-ej 
połowy przynoszą piękny mo- 
ment: wspaniały strzał Nawro- 
ta z 25 mtr, chwyta fenomenal 
nie bramkarz, wypuszeza piłkę 
w którą  nadbiegający Balcer 
nie trafia, 

Po przerwie gra znacznie 
traci na szybkości, Polacy prze 


ważają terenowo, ale ataki Są 
jałowe i bez siły. Łotysze pró- 
bują akcji zaczepnej, Tu coraz 
bardziej rozgrywający Się Gæ- 
łecki i dobry Konkiewicz nie 
pozwalają na stworzenie groź- 
niejszej sytuacji, Koźmin abso- 
lutnje nie zatrudniony, narznie 
w bramce. Ładny wolny Ci- 
SzewSskiego, a za chwilę bomba 
Nawrota idą tuż nad poprzecz- 
kę, Malik naciskany przez obu 
obrońców, strzela w aut. Pięk- 
ną  centrę Adamka chwyta 
hramkarz, po ryzykownym wy 
biegu. W 20 min, Sędzia nie 
uznaje bramki strzelonej przez 
Malika — spalony. Megafon, 
umieszezony na boisku oznaj- 
mia, że wynik, Polska — Cze- 
chosłowacja brzmi do przerwy 
1:1, Pozdrowienia od reprezen- 
tantów z Pragi działają zbaw- 
ezo na naszych graczy, Ane- 
miczną kopaninę przerywa Na- 
wrot strzelając silnie w 26 mi- 
nucie CZWARTĄ BRAMKĘ. 
Publiczność dopinguje graczy, 
którzy zaczynają grać b, ofiar- 
nie i ambitnie. Kombinacja 


Gzechosłowacja--Polska 2:1 (1:1) 


Fatalne warunki terenowe i niefortunne zestawienie ataku 
spowodowały naszą porażkę 


PRAGA, 26 października 
Rozegrany tu w dniu wczoraj- 
szym międzypaństwowy mecz 
piłkarski o puhar dla amato- 
rów pomiędzy Qzechosłowacją 
i Polską, jako ostatni z tej kon- 
kurencji zakończył się niezna- 
czną porażką polaków w sto- 
sunku 2:1 (1:1). 

Porażka ta, szczególnie po 
tryumfie odniesionym:w Sziok 
holmie jest dla Polski niewąt- 
pliwie bardzo przykra, a przy- 
czyn jej, poza błędami w ze- 
stawieniu drużyny doszukiwać 
się należy przedewszystkiem w 
warunkach atmosferycznych w 
jakich mecz ten rozegrano. 

Ciągły deszcz, a więc fatal- 
nie rozmokłe i błotniste boisko 
sprawiły, iż reprezentanci na- 
si nie wytrzymali tempa gry, 
które  szczególniej w drugiej 
połowie było bardzo szybkie. 
Polacy nieumiejętnie rozłożyli 
swe siły i to była przyczyna 
ich przegranej, Pierwsze minu 
ty przynoszą nam szereg ład- 
nych akcji, choć widać w Hoji 
ataku pewne luki, pewien brak 
wzałemnego zrozumienia się. 
Mimo to Polska zdobywa pro- 


wadzenie ze strzału Kisieliń- 
skiego II. Na tem jednak ko- 
niec. Atak nasz nie jest już 


w stamie przełamać powtórnie 
skutecznego oporu gospodarzy, 
którzy coraz częściej zaczynają 
dochodzić do głosu. Rezulta- 
tem uporczywych ataków jest 
wyrównujący goal, strzelony 
przez Kornika. 

Po zmianie stron polacy spra 
wiają wrażenie wyczerpanych 
i nie zdradzają najmniejszej o- 
choty do akcii ofenzywnych. 


To też napór czechów jest co- 
raz silniejszy. W tym okresie 
gry wspaniale spełniają swe 
nieźwyklą ciężkie i odpowie- 
dzialne zadanie wielokrotni in 
ternacjonałowie Polski Marty- 
na i Fontowiez, którzy dotych- 
czas nigdy jeszcze nie zawie- 
dli, Mimo pełnej poświęcenia 
i niezwykle ofiarnej gry tych 
graczy czesi przez Motka zdo- 
bywają jednak zwycięski 
punkt, 

Porażka Polski nie wpływa 
na ogólny wynik turnieju, 


gdyż Polska już w poprzednich 
spotkaniach zapewniła sobie 
zdobycie puharu, jednak prze- 
grana do Czechosłowacji, któ- 
ra w ogólnej klasyfikacji zaj- 
muje ostatnie miejsce i której 
nie mogliśmy zrewanżować się 
za wynik remisowy osiągnięty 
w pierwszej rozgrywce w Kra- 
kowie zaszczytu polskiej piłce 
nożnej nie przynosi, tembar- 
dziej, iż ogólny bilans spotkań 
Polski z Czechosłowacją przed- 
stawia się dla nas bardzo nie- 
korzystnie, 


Gry sportowe 


o mistrzostwo Polski 


W sobotę na boisku w ogrodzie 
Saskim rozegrano trzecią decydu- 
jaca. rozgrywkę z serji _ meczów 
międzyokręgowych koszykówki mę 
skiej pomiędzy AZS (Poznań) i IK 
Poznański (Łódź). Gra była nie- 
zwykle ostra i zakończyła się zwy 
cięstwem Poznania 29:21 (12:18). 
Najlepszym na boisku Pio 
Najlepszym był Różycki z Pozna- 
nia który zdobył sam 16 pkt. Sę- 
dzia. p. Wojciechowski. 

Dzięki temu zwycięstwu AZS 
Poznań wchodzi do rozgrywek fi- 
nałowych (wraz z Polonją i Craco- 
via). 

3:6. M 
A. Z. S, (Poznań) — POLONJA 
(Warszawa) 23:20. 


Wczoraj na boisku ofic, szkoły 


p 


sanitarnej odbyło się finałowe spot: 


kanie między A. Z. S. (Poznań) i 
Polonją (Warszawa). Po zaciętej 
i równej grze zwycięża lepszy tech 
nicznie i wytrzymalszy A. Z. 8. 


Na boiskach Łodzi 


Widzew — Hasmonea 4:2, Wi- 
dzew wykazuje ostatnio b. dobrą 
formę i odnosi zasłużone zwycię- 
stwo. 


P, T. C, — Sokół 3:0. 


Burza (Pabj.) — Reprez. Klasy 


G 2:0. 


Kadimah — Sokół (w Zduńskiej 
Woli) 5:1 (2:0). 


Malik - Adamek - Nawrot koń: 
czy się bombą tuż obok słupka. 
Łotysze naciskają trochę, 
lecz nie groźnie, Gra otwarta 
z naszą przewagą, 

W 41 minnueie Balcer „wy- 
jątkowo* nie taci piłki i po 
pięknym biegu strzela skośnie 
w właściwym mu stylu PIĄTĄ 
BRAMKĘ, 

W minutę później strzał Ci- 
Szewskiego z 15 mtr, chwyta 
bramkarz, jednak Malik wyła- 
puje piłkę i podaje Nawroto- 


wi, który KOŃCZY  SERJĘ 
BRAMEK, 
Jeszcze parę ataków i gra 


kończy się wśród zapadających 
ciemności, 

Przechodząc do oceny gra- 
czy wyróżnić przedewszyst- 
kiem należy Nawrota, bohate- 
ra spotkania, zdobywcę 4 bra: 
mek. Grał koncertowo w polu 
Świetnie technicznie i taktycz- 
nie, strzelał celnie, silnie i eze- 
sto. Wykazał się więc walora- 
mi pierwszorzędnego napastni- 
ka. Pozatem w ataku naszym 
dobrze grał Baleer, pracowicie 
Malik i nieszczęśliwie Ciszew- 
ski, Adamek, b, dobry technicz 
nie i taktycznie, świetnie cen- 
trował į zupełnie zasłużył na 
liczne oklaski, których mu nie 
szezędzono, Gdyby Balcep przy 
swym biegu i wadze miał tech 
nikę Adamka, byłby niewątpli- 
wie ideałem skrzydłowego, W 
pomocy Wojciechowski począt 
kowo słaby, w qrugiej połowie 
zupełnie dobry, Ze skrajnych 
dużo lepszy Kotlarczyk, zakar- 
dzo jednak zostawał włyle za 
atakiem. Jedyny iodzianin w 
reprezentacji, Gałecki począł- 
kowo trochę stremowany, póź- 
niej b. dobry, wyjaśnił wiele 
niebezpiecznych momentów, 
Konkiewicz — pracowity nie- 
zawodny i szybki w ciągu eałej 
gry. Koźmin, mało zatrudnio- 
ny, leez to, co robił — robił 
świetnie! Ogółem drużyna næ- 
szą nie miała słabych punktów 
i o klasę przewyższała swych 


przeciwników. 
Łotysze reprezentują naszą 
dobrą A-klasę  _ Bezsprzecznie 


Świetny był ich bramkarz, któ 
ry uratował drużynę przed duw- 
żo, gużo większą klęską, Dobry 
był prawo - skrzydłowy i Śro 
dek pomocy, Zawiódł zupełnie 
lewo-skrzydłowy, 

Sędzia, p. Birlem (Niemcy) 
miał łatwe zadanie qzięki obu- 
stronnie gentlemańskiej i fair 
grze. Zdobył on kolosalny Su: 
kees: nieusłyszał ani razu krzy 
ku: „kalosz*, 

Publiezności w liczbie okoła 
12 tys. z żywem zainteresowa- 
niem śledziła przebieg zawe 
dów. JOTEN. 


Kr. 295 21.%. — „GŁOS PORANNY — 1950 1 
wi wki) RAIęski drużyn ligowych 


W biegu kolarskim na 100 klm. 
„organizowanym przez T, S. Krusz 
ender na szosie Pabjanice — Łask 
— Wadlew zwyciężył L, Odartus. 


Warszawa- Kraków 

i 4:2 (1:1) 

Dobra gra drużyny warszaw- 
skiej przynosi jej zwycięstwo. 
Bramki dla Warszawy uzyskali: 
Kaczanowski, Ogrodziński i Wypi- 
jewski (2). Dla Krakowa: Selin- 
ger i Malczyk, Zaznaczyć należy, 
iż drużyna Krakowa byla mocno 
osłabiona, gdyż oddała 11 graczy 
do reprezentacji Polski oraz grala 
zawody międzymiastowe z Brati- 
sławia. 


Kraków-Brafislaua 
2:2 (1:2) 


Bramki dla Krakowa 
KRossok i Joksz. 


A.K.S.--Wawel 
6:0 (4:0) 


Mecz o wejście do ligi. 


> 
Śląsk==bWÓW 
1:2 (0:2 
Bramki dia Śląska uzykali: Ger- 
lidzki i Lamusikś. Dla Lwowa. — 
Ohmielowski. 


uzyskali 


Sędzia p. Lustgarten. 


w rozgrywkach o fyluł mistrza Łodzi: 
Turyści -- Ł. K. $. 4:2 (2:2); W. K. S. -- Ł. T. S. G. 2:0 (1:0) 


W dniu wczorajszym rozegrano 
dwa dalsze spotkania w zorganizo- 
wanych po raz pierwszy rozgry- 
wek © tytuł moralnego mistrza 
Łodzi, jednocześnie į o puhar. W 
szrankach ujrzeliśmy zespoły 
ŁTSG w walce z WKS i Turystów 
w spotkaniu z ŁKS. Wyniki tych 
meczy przyniosły zgoła nieoczeki- 
wane, jednak zupełnie zaslużone 
zwycięstwa drużyn A-klasowych, 
które w tak ciężkich spotkaniach 
zdołały ligowcom wydrzeć dwa 
cenne punkty. Zawody powyższe 
odbyły się na boisku WKS. Przed 
południem rozegrano mecz ŁTSG 
— WKS. 

Wojskowi przygotowali się bar- 
dzo starannie do powyższego społ 
kania: zmobilizowali © wszystkie 
swe siły, sprowadzili Cabana i 
Strzelczyka, w napadzie znów uj- 
rzeliśmy Nykla. W ich szeregach 
zabrakło tylko Przygońskiego. 

Natomiast ŁTSG z pewnem lek- 
ceważeniem traktowało ten mecz: 
drużynę osłabłono  rezerwowymi, 
jednak w składzie jej większość 
stanowili gracze ligowi, po któ- 
rych stanowczo należało się spo- 
dziewać zwycięstwa. Tymczasem 
ligowcy zaprezentowali się tak mi- 
zernie, grali tak anemicznie, tak 
bezmyślnie, że widownię ogarnęło 


wielkie rozczarowanie, Coprawda 
i WKS nic poza szybkością i ambi- 
cją nie pokazał, jednak wola zwy- 
ciętswa, zawsze cechująca ten ze- 
spół, była į tym razem widoczna. 
Te czynniki wystarczyły by zapew 
nić im zwycięstwo. 

Wojskowi od pierwszej chwili 
mieli więcej z gry. Już w 5 minu- 
cie, dzięki karygodnemu niezdecy 
dowaniu się obrońców Nykiel z 3 
metrów bije pierwszą bramkę. 
Przypuszczenia, iż fakt ten ponie- 
ci ŁTSG do większego wysiłku, 0- 
kazały się błędne. Ligowcy, uini 
w swe siły, spacerują po boisku i, 
miast gry, produkują jakąś bez- 
myślną kopaninę, w czem na „wy- 
Om GŁ ROJA OZ miki 


JWINTÓWY KONCERN 


poszukuje 
wykwalifikowanego 
rad]jotechnika. 


Szczegółowe oferty sub. 
„Radjotechnik* kierować do 
Biura Ogłoszeń PAP, Warszawa, 
Boduena 2. 971 


Łódź zwyciężyła 10:4 


na międzynarodowych zawodach bokserskich 


Wezorajsza impreza bokserska 
„Unionu“, nie bacząc na staranny 
dobór zawodników, nie wypadła 
tak korzystnie jak nas do tego 
„Union* już prawie przyzwyczaił. 
Nie można z tego tytuiu nikomu 
robić zarzutów: walki w znaczeniu 
szysto pugilistycznym Z małymi 
wyjątkami nie udały się; nie było 
w nich ani ładnego boksu, ani wer 
wy i serca. 

Mówimy, że walki nie udały się 
4 małymi wyjątkami, gdyż na 
osiem meczy były niektóre ładne 

ciekawe. 

Najładniejszego boksu należy 
szukać w lekkich wagach. Ta sta- 
ra zasada miłośników szlachetnej 
sztuki pugilatorskiej nie zawiodła 
; tym razem.  Najmilszą dla oka 
walkę dali bokserzy wagi koguciej 
— Lentski z Gdańska i nasz praw- 
dziwie dobry bokser Cyran. W wal 
ce tej widzieliśmy szeroką skalę 
ciosów i uników, jakiemi dysponu- 
je zarówno gdańszczanin jak i Cy- 
ran, mecz ten prowadzony był w 
ostrzem tempie i przy zupełnem 
prawie wyrównaniu sił obu wal- 
czących. Zwłaszcza podobały się 
kantry Cyrana. Wynik nierozstrzy 
nięty był zupełnie sprawiedliwy. 

Również Baranowski — rasowy 
puncher i zawodnik z temperamen- 
tem — pokazał po raz pierwszy 
że umie nietylko walczyć z dystan 
su, lecz i w walce wewnętrznej i 
że jest bokserem prawdziwie war- 
tościowym. Zwłaszcza druga fm- 
da meczu obfitowała w ciekawe 
momenty w infightingu. W trze- 
ciej rundzie zdobył Krause — 
swym spokojem i może większą 
rutyną punkty, które zaważyły © 
jego — slabem zresztą zwycię- 
stwie. Do Walk interesujacych i 
uiepozbawionych walorów bokser- 


skich zaliczyć również należy spot 
kanie Kocha (Wrocław) z Klimcza 
kiem, Cała walka przeszła pod 
znakiem wysokiej przewagi Klim- 
czaka, jednak obrona niemca i je- 
go twardość były godne uznania. 


trzeciej rundzie otworzył Hasse 
Stibbemu arterję nad okiem — nie 
zmniejszyło to jednak ognia ło- 
dzianina, który obsypał gdańszcza 
nina całemi serjami ciosów Z pół- 
dystansu. Orzeczenie sędziów — 


Oczekiwany ze szczególnem za- remis — było stanowczo krzywdzą 
raiłowaniem występ Seweryniaka |ce Stibbego. 


był dla b. wielu zwolenników te- 


Bittner z Wrocławia, startujący 


go bitnego i spokojnego boksera | w wadze piórkowej, przeciwko 
dużem rozczarowaniem:  Sewery- | Zielińskiemu (Widzewska Manų- 
niak nie wykazał swej zwykłej | faktura) był zupełnie niepotrzeb- 
b. wysokiej klasy, prowadził |nym importem; mamy takich bo- 
wprawdzie przez cały czas, jednak |kserów w Łodzi pod dostatkiem. 


prowadził bez zapału i jakby bez | Zieliński, operujący trochę za bar- 
woli zwycięstwa. Stannek z Wro- |dzo lewą, spokojny i pewny, zwy 
cławia przedstawił się jako bokser |ciężył z łatwością. 


rutynowany i niezwykle przytom- 
ny. Zwycięstwo Seweryniaka przy 
jęła publiczność gwizdaniem. Był 


W jedynej parze czysto lokalnej 
walczyli Chmielewski (IKP) i Szcze 
paniak (Sokół), Szczepaniak nie 


to raczej protest przeciwko temu, jest jeszcze dostatecznie przygoto- 


że Seweryniak walczył gorzej niż 
zwykle, niż protest przeciwko sa- 
memu wynikowi, który — choć 
trochę surowy dla niemca — był 
jednak sprawiedliwy. 

Przeciwnika Stibbego — Haase- 
go z Gdańska — poprzedzała fa- 
ma doskonałego pięściarza i groź- 
nego dła naszego mistrza rutyni- 
sty, Gdańszczanin, wyższy i z dłuż 
szym zasięgiem ramion, nie wiele 
mógł wskórać wobec siły fizycz- 
nej i ostrych sierpowych Stibbego. | 
Szedł tedy świadomie do zwarcia. 
W forcingu jednak był Stibbe | 
lepszy i stąd cała prawie walka, | 
poza pierwszą rundą miała prze- 
bieg raczej dla Stibbego Korzyst- 
ny. W drugiej rundzie ładuje Has- 
se kilka ostrych sierpowych, któ- 
re jednak nie niepokoją Stibbego; 
w tej samej rundzie, w chwili gdy 
Hasee próbuje odbić się od lin — 
obaj zawodnicy wypadają przez 
szniry, szczęśliwy zbiegtem oko- 
liczności przez sznury boczne, W. 


wany ani moranie, ani technicznie 
do walki wobec publiczności. Nie- 
wiele umie i jest tchórzem. Chmie- 
lewski pokonał go w ładnym stylu 
i byłby dotarł do k. o, gdyby nie 
poddanie się przeciwnika w trze- 
ciej rundzie. 

Dwaj debiutanci w wadze cięż- 
kiej — Kessel (Wrocław) 1 Krencz 
(Union) ubawili setnie publiczność 
całą serją min i gestów nic wspól- 
nego z boksem nie mających. w 
repertuarze ciosów,  jakiemi do- 
tychczas dysponuje otyły Krencz 
nie brak było i płaskich uderzeń, 
również boksowi obcych. „Cierpli- 
wością i pracą“... powiada przysło 
wie. Zobaczymy, może kiedyś obaj 
debjutanci wyrosną na małych 
Dempsey'ówW... 

Sędzia ringowy, p. Kannenberg, 
był jak zwykle uważny i przytosn= 
ny, Wykazał jednak dużą wrażli- 
wość na zwarcia, z których niejed- 
no uznał za break. Ogólny wynik 
meczu 10:4 dla Łodzi. ik. 


różnienie* zasłużył przedewszyst- 
kiem Wünsche, Z całej drużyny 
jedyny Wildner pracował należy- 
cie, reszta, nie wyłączając Króle- 
wieckiego, Berkmana i Pogodziń- 
skiego, niżej krytyki. 

Po przerwie obraz gdy nie ule- 
ga zmianie. Zwycięski punkt zdo- 
bywa Klimczak z rzutu karnego. 

Publiczności 500 osób. 

W godzinach popołudniowych 
na boisko wkroczyli dwaj starzy 
rywale ŁKS — Turyści. Ligowcy 
wystąpili; z Jakubcem w bramce, 
z Cylem i Mikołajczykiem na obro 
nie, oraz w pełnym składzie linji 
pomocy į ataku. Turyści z Michal 
skim w bramce, Niewiadomskim i 
Frankusem na obronie,  Hincem, 
Kowalskim i Szułcem w pomocy, 
oraz ze Stolarskim, Hahnem, Ka- 
rasiakiem, Michalskim i Święto 
sławskim w ataku. 

Pierwsze minuty upływają pod 
znakiem przewagi ŁKS. z bie- 
giem czasu jednak Turyści rozgry- 
wają się i nie pozostają w tyle. 
Kilka dogodnych okazji nadarza 
się napastnikom obydwuch stron, 
lecz bramkarze szczęśliwie inter- 
wenjują. Dość niepewnie czuje się 


9|Szulc i Niewiadomski. Piękne wy- 


sunięcie Kowalskiego do Stolar- 
skiego, którego centrę Hahn mo- 
mentalnie skierowuje na bramkę 
przynosi Turystom prowadzenie. 
W niedługim czasie atak ŁKS re- 
wanżuje się pięknym, nie do obro- 
ny strzałem Feji, Już po kilku mi- 
nutach wizyta fioletowych pod 
bramką czerwonych przynosi im 
drugi punkt, uzyskany przytomnie 


Radjowy raid 


główką przez  Karasiaka, lecz 1 
tym razem LKS rewanżuje się nie- 
zwłocznie dzięki nieudanemu wy- 
biegowi Michalskiego. Wyrównują 
cy goal jest zasługą Tadeusiewi- 
cza, 


Po zmianie stron przewaga Tu- 
rystów stopniowo wzmaga się i 
każdy ich atak jest niebezpieczny 
Kilka wymarzonych sytuacji za- 
przepaszcza Hahn, najsłabszy w a- 
taku, jednej bramki nie uznaje sę- 
dzia, lecz mimo to Turyści zapew- 
niaią sobie zwycięstwo przez uzy- 
skanie dalszych dwuch goali przez 
Karasiaka i Świętosławskiego. Tu- 
ryści grali nadzwyczaj ambitnie 
i ofiarnie, pokazali dorbą grę i na 
zwycięstwo zasłużyli w zupełno- 
ści. Wyróżnili się Karasiak dosko- 
nałem prowadzeniem ataku, Sto- 
larski, Kowalski i Frankus, Gra- 
cze, którzy początkowo mieli sła- 
be momenty rozegrali się po przer- 
wie. Jako drużyna Turyści prezen- 
towali się lepiej, ŁKS był moża 
bardziej zgrany, lecz efektowne na 
pierwszy rzut oka pociągnięcia po- 
legały na indywidualnej improwi- 
zacji, © grze natomiast zespołowej 
czerwoni zapomnieli, Błąd ten ko 
sztował ich przegraną. 

Sędziował dobrze p. Szer. Publi- 
czności 1000 osób. - 

Po wczorajszych wynikach ta- 
bela rozgrywek o mistrzostwo Ło 
dzi przedstawia się następująco: 


1. WKS 2 1 2:0 
2. Turyści 231 4:2 
3. ŁKS 2 2 7:8 
4. ŁTSG — 2 47 


Zwyciężyła grupa p. Kestenberga bez punktów 
karnych 


Wczorajszy raid motocyklo- 
wy Unionu kierowany przez 
radjostację łódzką był general 
ną próbą przed wielką impre- 
zą projektowaną na rok przy- 
szły, Wyniki były bardzo do- 
bre, gdyż zainteresowanie się 
raidem po za Łodzią ogarnęło 
nawet małe miasteczka, a na- 
wet i wioski przez które prze- 
biegała trasa biegu. 


Na starcie zgromadziło się 
zgórą 50 zawodników, wśród 
których widzimy niemal 
wszystkich najlepszych moto- 
rzystów Łodzi. Po dokonaniu 
losowania i przydzieleniu 
jeźdzców do jednej z pięciu 
grup eskapada motorzystów 
wyruszyła do radjostacji, gdzie 
leaderzy otrzymali koperty, któ 
re zawierały dla danej grupy 
wskazówki, w razie zmylenia 
trasy i niemożliwości znalezie 
nia kierunku przy pomocy od- 
biornika. 

Pierwsza grupa pod prze- 
wodnietwem p. Menela została 
skierowana do Konstantynowa, 
drugą prowadził p, Buckley do 
Pabjanic, trzecią p. Schon- 
born do Zgierza, czwarta — 
p. Millera otrzymała marszru- 
tę w kierunku Chojen, wresz- 
cie piąta — p. Kestenberga — 
do Nowosolnej. 


W czasie jazdy  redjostacja 


łódzka nadawała leaderom dal- 
szy kierunek marszruty. Jedy- 
mie tylko grupie prowadzonej 
przez p. Kestenberga udało się 
przebyć ciężką trasę bez pun- 
ktu karnego. Inne grupy do- 
brnęły do celu tracąc punkty 
karne. Jedyny wypadek zmy- 
lenia trasy i niemożności kie- 
rowania się wskazówkami łódz 
kiej radjostacji mamy do zana 
towania w grupie prowadza- 
nej przez p. Schonborna. Do- 
piero po otworzeniu otrzyma* 
nej na starcie koperty dowie- 
dziano się o mecie. W ogólnej 


klasyfikacji pierwsze miejsce 
zajęła grupa piąta p. Kesten- 
berga bez punktów karnych, 


kierowana zapomocą świetne- 
go odbiornika Philipsa, przed 
grupą Millera (odbiornik Au 
djon), Buckley'a (Marconi) — 
25 punktów karnych i grupą 
Mencla  (Natawis). Ostatnie 
miejsce w ogólnej klasyfikacji 
zajęła grupa p. Schonborma £ 
odbiornikiem firmy Reicher. 
Okazało się, iż meta raidu 
wyznaczona została w Pabjani. 
cach. Organizacyjnie impreza 
wypadła b. dobrze, co jest wiel 


ką zasługą S, S. Unionu, któ: 
ry już niejednokrotnie do- 
wiódł, že pod tym wzgledem 


rzadko kto dorównać mu mo 
że. 


8 27.X.— 


szy Dźwiękowy Kino-Teafr w bodzi 


„GŁOS PORANNY'— 1930 Wr. 295 


Dziś uroczysta premiera 


pierwszego polskiego 100 proc. filmu 
dźwiękowego, mówionego. i śpiewa» 


„SPLENDID” 


nego. 


© Wytwórni „As-Film* 


„NIEBEZPIECZNY ROMANS“ 


Wolna przeróbka z powieści Andrzeja 
Struga „Fortuna kasjera Śpie- 
wankiewicza* 


Scenarjusz: Anatol Stern 
Reżyser: Michał Waszyński 
Kierownik produkcji: Józef Rozen 
Kierownik muzyczny: Adam Szpak 
Zdjęcia: Jan Theyer 
Dekoracje: areh. Stefan Norris 
Kierownik literacki: Karol Husarski 
Teksty djalogów i piosenek Konrad Tom 


Bogusław $AMBORSKI 
ETTY AMANN, 


Zula Pogorzelska, Eugeniusz 
Bodo, Kazimierz Krukowski, 
Adolf Dymsza, H. Stępowska, 
Paweł Owerło, $. Szwarc, 
L. Kraszewski, L. Owron, L. Re- 
cheński, 0. Kaczanowski, 6-cio 
letni Józio Orski i inni. 


Piosenki chóralne w wykonaniu 


Chóru Dana. 


Tlustracja muzyczna w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej, 


KM EZUE SE — TEATR MINIATUR = —_ 


DŹWIĘKOWE KINO 


IMOZA 


KILIŃSKIEGO 178. 


Dziś po raz ostatni! 
Wielki film produkcji europejskiej. 
Dole i niedole dziewczęcia zamorskiego, 
która zakochała się w pięknym żeglarzu 


Pokusy Europy 


vonr Nasz rodak kto SYM, 


ulepszyć | uprościć swoją 
buchalterję, zaoszczędzić 
czas Í pracę mieć codzienne 
bilanse 
Niechaj przychodzi 
na księgowość 
przebitkową 
szwajcarską 


PRZEJŚCIE na tę metodę w 


„AAMELEON 


pod kier. art. If. Jana Zandmera 


w Kinie Spółdzielni 
Sienkiewicza 40 - 
Dziś i dni następnych 
rewja Nr. 3 p. t. 


„WSZYSTKO SIE KRĘCI 


w 2 częściach —16 obrazach, pióra 
Hemara, Toma, Remusa, Buma, 
i Wło—bora 


UDZIAŁ PRZYJMUJĄ: 


każdej chwili możliwe. 


Zzaprowadzenie przyjmuje 
bliższych informacji udziela 


eo 
głównych: J. Chojnacka, „e Leonowicz, E. 0 R Pieilier 
z Waczyńska, W. Modrzeński, Lopek 
Elana: Harvey, Bany -Haim Boruński, B. Orliński, Z. Suwalski EE 
Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. oraz_ para baletowa Dubrowska— och Ae pier 57, 
Poezątek: w soboty, niedziele i święta TI zy RE na 06453 
ogodz. 3.30, w dni powszednie o godz. wS i VIF 
` 5:30. 7.30, 9.15 Inscenizacje, skecze, numery solowe, REORGANIZACJE. 
U 2 - zespołowe, atrakcyjne i inne. i i BEC i 
Następny program: NEW YORK W NOCY. Własne dekoracje, kostjumy i efekty Zaprowadzenie też innych metod 
WŁSDLG EG RA GP E ZER ZEE BA świetlne. *|Spapeglseata Blażadn + 
Reżyserja: B. Orliński. POPABEOWA PEADASJ 
EEMEEECEEZECZENNNERECIENE || | | Conierencierka: J. Chojnacka. 
c. ==" Baletmistrz: J. Taurydzki. 
Kupię okazyjnie x! Dekoracje: Wł. Nowakowski, 
© Kier. muz, ©. Kantor. : 
Początek przedstawień o godz. 7.45 LE ç Z N j Ç A 
i %45, w soboty, niedziele i święta 
3 przedstawienia o godz, 5.46, 7.45 zag specjalistów 
i 9.45 wiecz. przy Górnym Rynku ` 
Ceny miejsc od zł, 1.30 do zł. 3— | Plotrkowska 294, tel.122-89 
rzedwojenne (prsy przystanku tramw. pabjanickich 
p 1) DR. ozn pa 6 seda, 7-ej eg 
~ 1 . w niedsiele i święta do 2-ej po po 
Oferty sub. „Dolar“ do admin. = Wszystkie specjalności i danty - 
„Głosu Por.“ 615—2 A er G styka. -Kąplele świetlne, iampa 
o Praca elektrynacja, ara why 
szczepienia, anallay (moczu, kału 
MONIUSZKI 11 krwi, plwocin, wydzielin' = ri -Oper 
5 racje, opatrunki. 
zma BIŻUTERJA, ON Wizyty na miasto. Porada 4 ał. 


Choroby skórne I weneryczne, 


elektroterapja Porada dentystycana oraz wene» 


zegarki na raty, ceny gotówkowe. akównynk 


Orkiestra jazzbandowa 
Henryka Golda 
Początek seansów o g.6, 8 i 10-ej w 
Passe-partouts i bilety ulgowe bez 
względnie nieważne, 


3070 dolarów 


na |-SZym numerze hipoteki 
12 Prot. rocznie (w śródmieściu) 


do sprzedania 


Oferty sub. „Hipoteka“ do admin. % 
„Głosu Por." 4 


używaną dobrze utrzymaną 


snowarkę stożkową 


„do osnów o szerokości 80 cali ang. lub szerszych 
Oferty składać pod lit. „A. B.“ w administracji 
YE „Głosu Porannego” 872—3 


Po 20 fr. 


| NAJLEPSZE CIASTKA 
B poleca 
; 


@ 
I 
CUKIERNIA 1 pa 


PRZEJAZD 1, TEL. 138-72 i 20vw-8% 
ETE CRATE WIR NERO) E ZARI IT) EO CI POT 


`- NIEMIECKIEGO: 
konwersacji, gramatyki i lite- 
ratury wyucza szybką metodą 
"absolwentką Niemieckiego gim 
nazjum. Dzwonić 127-34, mię- 


= GUL rologiomna dla chorób > 
„Preciosa“, Piotrkowska 123, w po Przyjmuje od 8 40 1 ad 5—8 w, i wenerycznych dzy 2 — 3% lub 8 — 9% w. 
dwórzu. 7433—8 w niedz. od 10 18. 3 ZŁOTE. 888-3 
miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi do- jg za wiersz milimetrowy I-szpaltowy (strona 5 szpałt): Isaza strona 1 zł, w tekście SU gr 
Prenumerata datkami wynosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — Ogłoszenia nadesłane po tekście 40 gr; nekrologi do 150 wierszy 30 gr, wyżej — 40 gr. Zwyczajn 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł 6.50: zagranicą — zł. 10.— (str. 10 szpalt) 12 gr., Drobne 15 gr. za wyraz; 
poz A O W W Z A EA 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor; Eugeniusz Kronman 


najmniejsze ogłoszenie ał. 1:50 gr. k 7 
za wyraz; najmniejsze zł. 1.20 gr. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obli 
caang, sq o 50 proc: drożej, firm: sagzanioznych o- 100 pzac. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz. dodatk, 300/ 


Za wydawnictwo „Prasa , Wydawnicza sp. z agr. odp.: Eugenjusz Kronman. 


Poszukiwanie pracy 10 gr 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


